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P ró  in o  się na polu  wadzisz, 
Jeśli doma nie uradzisz.

R e j  z  N a g ł o w i c .

ROK 1840. |1oricui, tutia 8. iiiuicltiia.

D Z IE N N IK  D O M O W Y , poświęcony życiu domowemu, fam ilijnem u i towarzyskiem u, wy chodzi raz na tydzień, 
w objętości jed n eg o  arkusza , do którego przydaną  j e s t  rycina mód p a ry sk ic h , teraz z  opisem. — P rzedp ła ta  w ynosi 
na ro k  talarów  8 ,  na p ó ł  roku  talarów 4 , i przy jm uje  się po  w szystkich  królew skich urzędach pocztow ych , tudzieh 
księgarniach krajow ych i  zagranicznych.

J a k t o  d a w n i e j  kochano .

R ycerz jej w  oczy rękawiczkę rzucił:
P a n i! twych wdzięków nietrzeba mi wcale —  
To rzekł — i poszedł — i nazad powrócił. —

z  Szyllera.
Bogdajto stare czasy, stare obyczaje! stadła k o ­

jarzy ły  się bez długich korow odów : upatrzyłeś so­
bie bogdankę, jużci i ruszasz na łęczyński jarm ark
— gdzie jeśli cię rostrucliarz nie w y wiódł w  pole — 
zajezdzasz tęgg czw órką z jakim  panem swatem 
przed ganek, palisz pannie kom plem ent — mieniasz 
sygnecik — juz i plackiem do nóg rodzicom , juz 
i w eselisko! — Nieraz się zdarzało , żeś ledwie raz 
widział swoją przyszłą, a szedłeś do ołtarza; — bo 
państw o rodzice zapowiedzieli z g ó ry : » upatrzyli­
śm y dla waści pannę, posaźna i sudanna; trzeba je ­
chać, zaprezentować się, a głową niepodrw ić ;« i tak 
się stało — co starzy  uradzili, od tego młodemu za- 
s ię ; czw arte przykazanie miało wym ownego tłu ­
macza w  boćkowskim  kaznodziei. —

Pięknezto musiały byw ać i s tad ła , w  k tórych  
serca szły za rozkazem, nie za w łasnym  popędem?!
— zawoła z wielkiem zgorszeniem jaki Sęsymonista, 
lub jaka zw olenniczka anti-m ałżeńskiej pani Sand. 
Jako? bez poprzedniego romansu? bez zrozumienia 
się dusz i nastrojenia ich na jeden kam erton uczuć? 
bez dow odów  długiej stałości? bez napisania p rzy ­
najmniej tuzina sonetów ? bez pojedynku kończącego 
się szampanem? bez rozpaczy  W e rte ra?  (ma się ro ­
zumieć z mniej tragicznym końcem ) bez ko p y  listów 
dla w praw y w  języku  francuzkim? a najbardziej bez 
psychologicznej dyssertacyi o miłości? — Piekło do­
m ow e i nic więce'j! __

R aj na ziemi! pow iedzcie, raj! N ajprzód, kto 
w ie , cze'm jest poezya miłości, ten mi p rzyzna , źe 
miłość w  małżeństwie pow inna b y ć  g ładką, b a r­
dzo gładką prozą — tak  gładką, jak  naprzykład  
T e l e  m a k  — ażeby więc rym  małżeński udał się 
szczęśliwie — czegóż w7ięce'j po trzeba , jeśli nie ro ­
zum nego, obliczonego szyku  w yrazów ; dytyram bi- 
czne w y trysk i śmiecliuby ty lko  nabaw iły  posiada­
jących siebie nawzajem  m ałżonków. N ie w  ciemię 
bici też by li nasi starzy, k iedy  w przód  synala okar- 
mili p rozą , tak , że już pote'm skrzydełka fanlazyi 
nielatały wyźe'j nad domową strzechę. — D aw niej,
0 ciem noto! jakże mało umiano nazyw ać uczucia, 
anatomizować je , odgadyw ać, wmawiać w  siebie
1 drugich; a serce — oklepany ogólnik! iście było  
podobne do starej dobrze zakorkow anej butelki w i­
n a ; gdy dziś, cześć tow arzystw om  wstrzemięźliwo­
ści! najczęściej w odą słów byw a ochrzcone, lub 
zwietrzałe. D aw niej, o prosto to! kaw aler sęsat, 
panna w stydliw a, po w eselu dopiero zaczynali uczu­
ciowe życie, k tó re  im pachło przez w szystkie sre­
b rne i złote w ese la   a d z iś   cześć wam ro ­
manse! flakonik sentym entów  odetkany zawcześnie 
w onieje w praw dzie aż do zaw rotu  głowy, ale z k o ń ­
cem cukrowego miesiąca już się ulotnił ów  olejek 
różany—  — D aw niej, o b a rb a rzy ń stw o ! jegomość 
tupnął nogą aż się szyby  zatrzęsły , albo nalaw szy 
w  pałkę zaczął stroić firleje i jejm ości odstrzeliwać 
korki, przecież zakonserw ow any w zajem nych senty­
m entów dzw onek loretański, potrafił burzę rozpę­
dzić, w ydzw onić z pamięci, i komuś trzeciem u nie- 
dać wściubić n o sa . . .  — a o rozw odzie, jak  o grze­
chu śmiertelnym nik t niechciał ani słyszeć. Dzisiaj, 
niech żyje ton  dobry! Pan mąż z panią małżonką
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prow adzą się na pasku cldodno-ckliwej delikatności 
_  oddają sobie w izy ty  o pewnej godzinie; o n w y -  
szarm antow any, ona w ypiękniona, usiłują bawić się 
naw zajem  — potem  układają p ro jek ta  o w ychow a­
niu  dzieci, k tó rych  się nigdy niemogą doczekać; 
w  takich dysputach on zw ykle niema swej w oli ty l­
k o  j e j , a ona ty lko  jego w o lę , a przecież niemogą 
trafić do ładu  — z tego w ynika małe nieporozum ie­
nie _  z nieporozum ienia kw asy — dalej k toś się 
naw ija, co umie odgadnąć zapoznaną przez męża 
kobietę — jestto  m ężczyzna b lad y , prześladow any 
od losu , in te resu jący   011 odbiera małe zw ierze­
nia się, potem  w iększe, w  końcu zostaje jej p rzy ­
jacielem  i nic w ię c e j. . . .  — bo dzisiejsza kobieta, 
k tó ra  jeszcze nicstanęla na ostatnim szczeblu teory i 
em ancypacyjnej, niezbacza z drogi obowiązków, 
ty lko  mężowi gorzko uczuć daje , że pełni obowią-
7y ; ......... " T aka rola ofiary udaje się rok  jeden,
drugi, aż w  końcu  pękają ogniwa przym usu, i ofiara 
p r z e c h o d z i  w  opiekę pow iern ika.. . .  —

D ziw ncto się m yśli ci p lączą , ilekroć w yw le­
czesz stare czasy , i postaw isz z nowem i — rzek ł­
b yś dwa obrazy, k tó rych  mistrzowie wiecznie o prym
się kłócą   jeden będzie m alow any ręką jakiego
R afała: niewidziałeś takich ludzi na oczy , i może 
ich nigdy n ieby ło , a oni zakrzyczą ci w  duszę —■ 
drugi będzie odbijał w  zwierciedle flamandzką rze­
czyw istością znane ci osoby  — podobne! zawołasz 
_  i odejdziesz zimny. O toź przyczyna, dla czego 
tak i u ro k  mają stare czasy — otoź p rzyczyna, dla 
czego je  lubię, mimo źe ty le złego na ich karb na­
kładziono — lubię je, choćby dla ich całości te ­
raźniejszość bow iem  zawsze jest ty lko  fragmentem 
_  a ja  na zabój niecierpię fragmentów. — Lubię 
je , choćby nareszcie dla owej butelki dobrze za­
korkow anej — dla prostych  i czerstw ych uczuć. — 
Jeżeli zatem nieprzebrałem  waszej cierpliwości tym  
wstępem , k tó ry  p rzy  reszcie mego opowiadania m o­
że w yglądać jak łeb koński w  recepcie H oracyusza, 
pozw ólcie ucha dość p roste j, a jednak niepow sze­
dniej przygodzie. Słyszałem ją z ust pewnego sta­
ru szk a , co znał i miejsca i o soby , i co opow iadał 
ten  w ypadek  bez wszelkich este tyczno-m oralnych  
zastosow ań, którem i ja w iedziony zasadą, filantropii, 
jak  niegdyś ad  u su m  D e l p h i  11 i ,  tak  dziś p r o  
p u b  l i c o  b o n o , tu  i owdzie p roszony , nieproszo­
n y ,  szpikuję. — .

K tokolw iek choć z podania zasłyszał o naszych 
w ielkich dw orach, św iecących resztą blasku za osta­
tniego króla^ ten musi wiedzi.ee, -ze książę mai szalek 
k o ro n n y  Lubom irski by ł pan całą gębą, żył jak za 
czasów  Sasa, i chował dw ór jakby  drugi Ostrogski.

— B yw ało , k iedy  pod  jesień zjeżdża z W arszaw y  
do swego Janow ca, to  cała karaw ana ciągnie się do­
b rze  trzy  mile. — Cóźto dopiero za sądny dzień, 
jak w szystko się zw ali!! — M urgrabia i m arszałek 
aż w  głowę zachodzą, k ędy  pomieścić ty le gości 
sproszonych — i te  fraucym ery , i respektow ych, 
i m uzykantów  i kom edyantów , i Bóg wie jakich tam 
p rzy b y szy ; — to też zam ek, choć taki piętrzaty 
i w  k ad ra t zabudow any, niemógł często w ystarczyć, 
i aż plebania i gospody żydow skie na dole biegły 
mu w  pomoc.

D zisiaj, k to  zwiedza te m ury i popatrzy  na 
dach zerw any czy zapadły  — na te osypane ścia­
ny, co zaległy dziedziniec, na te zarosłe pokrzyw ą 
i ostem fosy , na tę bram ę, co ogołocona z zapór 
i zwodzonego m ostu, otw artą gębą wita przycho­
dnia, jakby  mu chciała coś pow iedzieć, łecz z żalu 
n iem ożc  — ten trudno, aby pośród takiego zni­
szczenia przypuścił, źe ledwo lat sześćdziesiąt temu, 
po tych galeryach brzm iała huczna kapela, w  tych 
kom natach biesiadującej szlachcie kurzy ły  się czu­
p ry n y , gdy chw ytając za stopy pili zdrow ie pryn- 
cypała; źe po tych  m ozajkow anycli posadzkach sza­
stały  się ogony, a z tego okna narożnej w ieży, co 
p a trzy  na las, piękna Krasińska wyglądała swego 
królew ica kurlandzkiego  Przecież nie tak da­
w ne to  d z ie je ! ... a z zam kowej cegły żydek i mie­
szczanin w yprow adził niejeden kom in, lub podm u­
row ał ścianę. — W łościam i magnata podzieliła 'się
ta sama drobna drużyna, k tórą żyw ił i odziew ał----
Ze śmierci rodzi się życie — tak zawsze bywało, 
i będzie — niema czego żałow ać...

O toź jak m ów ię, książę marszałek zjechał był 
pod jesień z całym dworem do Janow ca. C o ro ­
bił książę, co robiła księżna? — do mojej powieści 
niewchodzi — to pewna, iż aby  pogoda, Wymyśla­
no przejażdżki konne i w odne , ło w y , serenady — 
obiady — tańce — iluminacye, ognie sztuczne i ró ­
żne przeróżne siu rp ryzy ; lecz mimo tych zabaw 
często się zdarzało , źe książę i księżna na śmierć 
się nudzili; nie żeby im na czem schodziło, ale źe 
zw ykle brak ło  już konceptu do nowej rozryw ki — 
zgoła na tym  dw orze by ło  jak na onej w yspie ro- 
skoszv , gdzie trzeba by ło  apetyt na poreye ku p o ­
wać. * Jakoż od pierwszego zausznika pańskiego do 
ostatniego pachołka, w szyscy opływ ali jak pączki 
w  maśle, a najbardziej ci, co niemieli nic do ro b o ­
ty ,  jeno zjeść i w ypić , chędogi w dziać kontusik, 
nadstawić szwedzkiego w ąsika, księstw u asystow ać 
do kaplicy lub z wizytą, — a resztę czasu cholewki 
smalić do białychgłów, lub zeszedłszy się prawić 
androny p rzy  flaszy, k tóra zawsze jakby  za pomocą
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cudow nej lam py  A lad y n a , p rze łam y w ała  w szystk ie  
ryg le  i k łódk i pańsk ie j piwnicy*

Z sz lach ty  re sp e k to w e j, stanow iącej głów ną 
okrasę  i pom pę dw oru , w odził tam  re j p rzed  inny ­
mi n ie jak i S zczuka. —  R ó d  jego p o d o b n o ś  na P o d ­
lasiu  gęsto osiadły, n ieop ływ ał w p raw d zie  w  d o sta t­
ki, ale w  d o b re  imię, i s ły n ą ł zaciętym  charak terem , 
k tó r y  m oże familii te j zo s ta ł po  ow ych  sław nych  
Jadźw ingach . —  O jciec  pana G a b ry e la , n iew ielk ie­
go p rzysió łka  p o siad acz , daw ał syna do  Je zu itó w  
w  Ł u k o w ie , a po  skończen iu  S i n t a x i m  s u b  m a -  
g i s t r o  S m a g a ,  do  p a le s try  L u b e lsk ie j, skąd za 
w y so k ą  rek o m en d acy ą  jw . m arszałka try b u n a łu , k tó ­
rem u b y ł .siódm y k ó ł w  p ło c ie , do sta ł się dla dal- 
sze'j k a ry e ry  n a  d w ó r księcia pana . F a w o r  ten  
w szakże n ic b y ł nad  w arto ść  osobistą pana G a b ry e ­
la ; zd o b iły  go bow iem  n iek tó re  p rzy m io ty  p o p ła ­
cające podów rczas, p rzy m io ty , k tó rem i jeśli nie w y ­
sokiego u rzę d u  w  rz e c z y p o sp o lite j, p rzynajm nie j 
pięknego dożyw ocia  d o ch rapać  się b y ło  m ożna. —  
N a jp rz ó d : b y ł okazałej p o s taw y , rum ianego lica, oka 
dużego, i nosa, co się lekkim  zak rzy w ia ł lukiem  — 
z panam i m ilczący  —  lecz zagadu iony  odpow iada ł 
jak  z b icza  trz a sk  —  a wry ra z : n iew iem , n ie p o d o ­
bna, niem a sp o so b u  —  w y m az an y  b y ł z jego dw o r­
skiego słow nika —  n a  ro zk a z  pana lu b  p an i, pan  
G ab ry e l o w szystk iem  w iedział, w szystk iego  do ka­
zał, s tw o rzy ł. — T a k a  efro n te ry a  szczególniej m iała 
w zię tość u  księżnej p a n i, co lub iąc  jak  każda  n ie­
w ias ta , a b y  je j k ap ry so m  dogadzano , zaw sze m a­
w ia ła : » zaw o łajc ie  mi S zczukę , on zaraz  to  zrobi,
on  się o to  posta ra , on  coś w y m y ś li« ___—  i pan
G ab ry e l najczęściej choć nic niewrsk ó ra ł, ani w y ­
m yślił, p rzecież  ta k  w y p e rsw a d o w a ł księżnej pani, 
tak  miną n ad ro b ił , że zaw sze b y ła  zadow oloną  —  
a buzią też w p raw n ie  gdzie p o trz e b a  um iejąc har- 
c o w a ć , n ielada ko m u  u s tą p iłb y  w  argum entach. — 
P o sp o lita  rzecz  p rz y  dw orach , źe ci, k tó ry ch  faw or 
p ańsk i nad  innych w ynosi, p rzy s tra ja ją  się pew nym  
ro d za jem  dum y, nieznośnej dla re sz ty ; ję z y k  d w o r­
ski zow ie to :  zadzieraniem  nosa do g ó ry ; ale p . G a­
b ry e l, pam iętając jeszcze od o jca m axym ę »o p strym  
k on iu ,« zaw sze jeśli n ie k u  śro d k o w i ziem i, to  r ó ­
w nolegle do  n ie j,  nosił ten  b a ro m e tr  p y c h y , a b y  
n iep rzysz ło  m u k ie d y  spuścić go na kw in tę  —  dla 
tego z ró w n y m i sob ie  ży ł zabrat, w  kom panii lub ił 
w yp ić  i w y b ić  się, n iep o ża ło w ał konia lub  słuckiego 
p asa , g d y  k tó r y  z chudszych  sunął gdzie w  k u n - 
k u ry ;  b a  i groszem  cię zasilił, jeśli się k ie d y  co 
w  m echerzynie z a w ie ru sz y ło , b o  lu b ił p u tać  jeno  
się o k azy jk a  tra fiła , m ów iąc: "znajcie pana po cho­
lew ach  !«

D la  uzupełn ien ia  p an eg iry k u  p an a  G a b ry e la  
m ożna i to  d o d ać , że w  każd e j, czy  to  pub licznej 
czy  p ry w a tn e j okazy i, g racko  się sp isyw ał, a  p rz e ­
n igdy  w sty d u  nieściągnął na d w ó r , k tó rem u  służy ł 
— bo  to  za d aw n y ch  czasów  p rzy sło w ie : "jaki pan, 
tak i k r  ani" —  w ięcej niż dziś w arta ło . D w o rz an in  
rep rezcn tow  ał sw ego pana , n ib y  am basado r p o te n -  
cyę, i d a leko  godniej, niż dziś jak i* 'd y sp o zy to r lu b  
k am erd y n e r w  galonach, k tó rem u  w o lno  d rzw i zam ­
knąć p rze d  nosem . —  T a k to  z każdym  dniem  gdzieś 
się p odziew ają  s ta re  o b y cz a je  —  klien te la  dawuio
już w ysz ła  z m o d y  —  a s łu ż b a !  m ój B o ż e ! . . .
co n iegdyś b y ła  zaszczy tem , zam ieniła się w  k o n ­
tra k t :  p ó ty  służę , pók i p łacisz — i niem a czego ża­
ło w ać , p ow tarzam  sw 'oje. Ow oż pan  G a b ry e l i na 
sejm iku, i w  try b u n a le , i w  kom pan ii zaraz  szerpeu- 
ty n ą  o d p o w iad a ł, gdy  k to  nieforem ną mo w ą  h o n o r 
k sięcia  pana n ic o w a ł, dla tego d o b rze  się go b ano  
i rza d k o  w łażono  w  oczy , dla tego i u  księcia  m ar­
sza łk a  szczególniejsze m iał zach o w an ie , k tó r y  nie 
raz , nie dw a, daw ał m u do zrozum ienia: "w yjdz iesz 
u  m nie n a  człow ieka m ój S zcz u k o , ty lk o  służ je ­
szcze, b o  zasłuźeńsi sa rk a lib y  na p ręd k ie  twro je w y ­
niesienie. O toź  p an u  S zczuce w io d ło  się ja k b y  
w iank i w ił, je d n o  z d rug iego , a co raz  lepsze  i le ­
p sze : i k o n ik i, i b ry c z e c z k a , i różne  porządeczk i, 
ja k  n a  kaw a le ra  p rzy s ta ło  —  w szelako , choć posia­
d a ł faw o r pana i pani, i p rzy ja źń  w szy stk ich  p an ó w  
p o k o jo w 'y ch , a n aw e t i lib e ry i — p rzecież jedna  
część d w o ru , a część n ie p o sp o lita , b y ła  bij zabij 
n a  niego i zaw sze k n u ła  p rzec iw  niem u spiski, albo  
p ła ta ła  figle, k tó ry m  się jak  m ógł oganiał — tę  część 
d w o ru  stanow iła  g ard e ro b a  —  p rz y c zy n ę  do  tak ie j 
zaw ziętości d a ło , czy to  d z iw a c tw o , cz y  w y ra c h o ­
w an ie , czy  w reszc ie  jak ie  u p rzed zen ie  do  płci n ie ­
w ieściej p an a  G a b ry e la  —  albow iem  ani c z a rt od  
św ięconej wrody , ta k b y  n iestron ił, jak  on od  w sz y ­
stk ich  b ia ło - s z y je k  —  n ap ró żn o b y ś go u p a try w a ł 
n a  o w y ch  szary ch  g o d z in ac h , k ied y to  dw orsk ie  ce- 
lad o n y  p rzy s ia d łsz y  n a  k u ferkach  p raw ią  strze lis te  
a fek ty  pan iom  duszkom  — pan G a b ry e l w oli leżeć 
u  siebie i b e lk i rachow ać. — N iechże księżna pani 
w y p ra w i balik  d la  fraucym eru , to  w szy scy  aż sk a ­
czą z radości, on  ty lk o  o b o ję tn y  —  panow ie b rac ia  
m ó w ią : "pójdziesz z nam i panie G ab ry e lu , b o  dali­
bóg  będziem  się rą b a ć "—  i w yciągną —  i k ie d y  k a ­
p e la  g ra , dziew eczk i skaczą —  on  sto i p o d  piecem  
i żadnej n iew y zy w a, ch y b a  go w y p ro w a d zą  na siłę, 
to  jeszcze i w te d y  ob raca ją  nim  jak  la lką w  w e r­
tep ie  —  n ieby łci to  je d n ak  zm y ślo n y  św iętoszek  — 
b o  p rzecież w  "W arszaw ie je s t białogłow7skiego to ­
w aru , i jak iego  to w aru , co to  um ieją cię i oczkiem

14 *
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i  lo czk iem , i nóżką i m uszką , tak  u sz y ch lo w a ć , źe 
już  tw ó j ro zu m  nie trafi do  k w a te ry ,  jak  raz w y ­
sk o c z y  za  k tó rą  —  bo  p rze c ie ż  i p an n y  resp ek to w e 
i ca ły  fraucym er, jak  łą tew k i jed n a  w  drugą k sz ta łt­
n iejsze, a do  tego p raw ie  p o d  nosem , jem u to  w sz y ­
stk o  n iepacliło . —  B y ło  też gadania i dom ysłów  na 
d w o rz e ; jed n i zm aw iali: to  z cicha pęk , d ru d zy , że 
k ie d y ś  m usiał się sp a rz y ć ; in n i, a m ianow icie p an ­
n y  —  źe m oże gdzie w y so k o  p a trz y , a  nas niem a 
i za  B oże s tw o rzen ia  — osta tn i ten  dom ysł ledw ie 
n ien a jlep ie j odgadyw ał stan  jego m yśli. —  P a n  G a ­
b ry e l, w y b ie ra ją c  się w  św iat z dom u ojcow skiego , 
p r z y  zw yk łem  napom nien iu  ze stom a tynfam i i p o d - 
jezdk iem , dosta ł b y ł  jeszcze w  d o d a tk u  n a u k ę : »do 
la t trz y d z ie s tu  w a ra  p o d w ik i!« —  G rzm iący  głos 
p an a  ro d z ic a , w id o k  n a  ko łku  k ań czu g a , ta k  m u 
w ra z iły  m ocno  to  p rzy k azan ie , iż daleko  dłużej b y  
je  p am ię ta ł, niż żydzi na p u sz cz y  —  stąd  n ic ty lk o  
do tk n ięc ie  s ię , ale sam w id o k  có rk i E w inej g łuszy ł 
w  nim  w szy s tk ie  p o k u sy  sza tań sk ie , k tó re  n ie lito - 
śc iw a n a tu ra  pow puszcza ła  ja k  żąd ła w  k re w  naszą.
  Z w ażając  w szakże na u łom ność p rzy ro d ze n ia
człow ieka, n iew iadom o, ja k  długo p an  G a b ry e l b y ł­
b y  w y trw a ł w śró d  roskosznego  d w o ru , gdzie pan  
i p an i o tw artem i drzw iam i p rzy jm o w ali galan teryą 
fran cu zk ą  —  w p ro w ad za jącą  za sobą m e tre sy , bu - 
d o a ry ,  b a le ty , k o la cy jk i na p rzed m ieśc iu , puste ln i­
k ó w  słuchających  sp o w ie d z i, fa rao n a , i m anię filo ­
zo fow an ia  a la  W o lte r ,  najpew n ie j p rzy k ła d  b y łb y  
go p o c iąg n ą ł, ja k  pociągnął w ie lu , g d y b y  znow u 
w  pom oc m u n ienadbieg ła dum a ro d o w a . W  du ­
szach  g o rę tsz y ch  jeśli nie ta ,  to  d ruga nam iętność 
m usi panow ać. —  N iechno  się człek  czego d o ro b i 
—  m aw iał n ieraz —  to  i pew n ie  źe n iebędzie w y ­
so k ich  p ro g ó w  —  przecież S zczuka  s ta ry  szlachcic, 
tak  ja k  i L u b o m irsk i —  a dygn ita rs tw o? ty tu ły ?  
w szy s tk o  idzie za  szczęściem  — dziś panow anie  fa­
w o ry tó w   S tąd  p an a  G a b ry e la  n iew iele  o b ch o ­
dziło  , czy  tam  k tó ra  sz cz erzy ła  d o ń  ząbki lu b  nie, 
c z y  się d ąsała , czy  zaprzysięgała  zem stę —  on  za­
w sze  n ad sk ak iw a ł p an u  i pan i —  liczy ł p rzy jac ió ł 
n a  k o p y  —  p ił d o b rz e , ja d ł za cz te rech  —  drw in- 
k o w a ł z ty ch , co b ladzi jak  cienie jęczeli nad  o k ru ­
cieństw em  sw y ch  b o g iń , i ty lk o  czasem , k ie d y  się 
zam yślił n iew iedzieć d la  czego , p o w iad a ł sob ie ; 
» la t trzy d z ieśc i za pasem , fo rtu n a  je d n o  słów ko  
p ań sk ie , c ierp liw ość G a b ry s iu , c ie rp liw o ść !«

(Dalszy ciąg nastąpi.)

Domy i zatrudnienia Polaków w  XV. 
i XVI. wieku.

( C i ą g  d a l  s z y . )

III. Desn zagonowego szlachcica i cMopa.

1. D r o b n a  s z l a c h t a  i c h ł o p i .
Z panam i p o b ra ta ła  się sz lach ta i w yszła na p a­

nów . D o p ó k i ona n aro d o w e pow ażała  zw yczaje, 
gmin pociągała k u  so b ie , n a  sz lach tę go k ieru jąc. 
B o gdy  w o jsko  n a ro d o w e  sk ładało  się z rodów , 
a każdy  ró d  p o d  w łasną chorągw ią, ro d o w y m  ozna­
czoną h erb em , w alczy ł w  szyku  wro jennym , prze to  
sz lach ta chętnie do spó ln iclw a swego i do  h e rb o ­
w ego k le jn o tu  p rzypuszczała  ludz i gm innych w olnego 
s ta n u , ażeby  tern w ięcej w yprow adzać m ogła k lej- 
no tn ików  p o d  rozw in ię tą do  b o ju  chorągw ią ' ) .  N ie­
raz  człow iek  p ro s ty  do h e rb u  p rz y ję ty , naw et n a ­
zw iska k le jn o tu  sw ojego nazw ać nieum iał 2), ale mi­
m o to pyszn ił się z niego, w iedząc o te'rn, źe będąc 
o zd o b io n y  herbem , został synem  k o ro n n y m  i m ło d ­
szym  b ra tem  starszych  sw oich b rac i ( ta k  uboższa 
nazyw ała  bogatszą sz lachtę), k tó ry c h  taźsam a m atka 
o jczyzna co i jego porodziw szy , do jed n y ch źe  z n i­
m i p rzy p u śc iła  go swro b ó d  3) . Panów  n ie lu b ił, bo  
ci za ledw ie k ied y  n iek iedy  b ra ta li się z d ro b n ą  
szlachtą, z p o trz e b y  ty lk o  w dając  się z szujam i ( tak  
panow ie uboższą nazyw ali szlachtę). W ie d z ia ł o te rn , ' 
źe jeżeli d ro b n y  szlachcic u d a  się p o d  op iekę b o ­
gatego p an a , n iezostan ie jego b ra te m , lecz praw ie 
w azalcm , i będz ie  m usiał to  czynić , co m u rozkaże 
tam ten  J). P o w o d u jąc  się zdaniam i starszych  braci, 
n ieb ra ł się szlachcic d ro b n y  do p rzem ysłu  i handlu , 
o ra ł ro lę  jak  km ieć, bądź w łasną , bądź na czynsz 
wziętą. L os sw ój popraw ia ł jedyn ie  bogato  się że­
n iąc , zostając księdzem , albo służąc u  d w o ru , lub  
w w o jsk u  narodow em  5).

G ru b y  b y ł głos km iecia 6) ,  a postać  rubaszna. 
Piodzili się gburow ńe b y  źu b ro w ie  silni. M aw iano,
źe ch łop  jeszcze w  ............  m atki u ty je  b y  prosię,
u ro d z i się jak  cielę , a u ro śn ie  jak  w ó ł ').  Jak ie  
b y ło  c ia ło , tak a  i dusza: p e łn o  w  niej b y ło  zab o ­
bon ó w , p e łn o  guseł i p rzesądów . A le w  nie'in b iło  
serce po czc iw e , ale to  ciało  ożyw iała m iłość o jczy ­
z n y , bynajm niej n ieustępu jąc  w  le j m ierze panom  
i szlachcie. C h ło p  w yb iera ł dni szczęśliw e do  p ra ­
cy  (za najszczęśliw szy m iał dzień M łodzianków ) 8), 
a p racu jąc  og lądał się na księdza p le b an a , i p o d łu g  
jego n auk  k ie row ał swe kroki.

D Gorn. rozmowa str. 11. 2) U Papr. herby str. 190.
jnówi drobny szlachcic: niewiem, któregom herbn, ale 
gdy na wsi na gwałt wołają, mówią: »pólkoza, pół-
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IiOza!« 3) Bembiis w  kazaniu na pogrzebie M a m a  
Czarnfcowskiego. Sarbicwski w kazaniu laska mar- 
szalkotcsfca. 4) Bielski, kron. str. 577. Gornick. rożni, 
str. 70. 5) Z rękopismu ówczesnego w Pamiętn. San-
domirskim II. sir. 214. fi)  Gorn. Dn orz. sir. 57. 7) 
R ej, Z jw . 7. s) Czarownica powołana sir. 28.

2. dtl i e s z  le a n i  e i  o g  r  6  d  e k.

Bieda była u chłopa i u  zagonowego szlach­
cica, gdzie niebyło koni i w o łów , kura i kokoszy, 
a byd ło  nędzne; gdzie jedna krow a niewstawała 
z niemocy, a druga niedawała mleka; gdzie za w y­
b o rn y  kąsek miano flaki, gdzie kom ora by ła  pusta, 
a za cały jej mebel stało łoże J). Ale gdzie był 
chłop rządny , którym nietylko za dnia białego, ale 
i p rzy  lam pie, albo kagańcu tłustym  dobrze posta­
now ionym  (przy  kagańcu pełnym  tłustości) 2)  pra­
cow ał z zoną aż do zdechu (usilnie), wszystko było  
inaczej. D o jego dziewek rześcy przyjeżdżali pa­
chołcy- na konikach rączych, brząkając Ostroskami 
(ostrogami). Sypiały one w  puchu , pierzyny tak 
dostatnie m ając, że niemi wygodnie na nogi i na 
głowę przyodziać się m ogły 3).

Po nad Bałtykiem lud p rosty  zamieszkiwał cha­
ty, w  których małe, niskie, a długie b y ły  izby-. W ie ­
czór i rano gorzał w  tych chatach ogień wielki na 
kominie. W  pośrodku komina żelazo w isiało, na- 
kształt kraty zrobione, na którem  kładziono łuczy- 
wro dla oświecania mieszkania: pod  spodem kra ty  
leżało korytko z w odą, w  które w padały węgle 
z owrego łuczyw a. Tam to wieczorem siadał gospo­
darz z czeladzią i czynił porachunek całodziennej 
p racy , doglądając oraz i dobytku w  koło rozłożo­
nego: bo bydło, drób i reszta bogactwa gospodarza, 
z nim razem przemieszkiwała w  chacie. Tymczasem 
kubek z rogu bydlęcego zrobiony krążył w około 
z napitkiem 4) , posilając chłopa i jego czeladkę.

W  ogródku chłopka rosła kapusta, w łoski oset, 
Bernardynkiem  nazywany (z przyczyny, że O jcowie 
B ernardyni radzi sobie sadzili to  z ió łk o ), łocyga 
czyli polna sałata, słonecznik, w łoską konopią ina­
czej zw any, a szczególniej te'ż goździk i szałw-ija, 
kwiecie i ziółko od wiejskich ulubione niewiast 5). 

1) Z  kiermaszu w ieśniackiego, z pieśni II. 2) Oczko, 
przymioty, str. 31. 3) Kiermasz, pieśń Y . 4) Gwagn. 
opis ziemi Zmudzkiej, str. 25. 5) Marcin z Urzędowa, 
str. 57, 73., 179, 215. Kiermasz wiejski, pieśń Y I.

3. C z e l a d ź  u g o s p o d a r z a .  
O kazałość chłopskiej chaty stanowiła czeladź) 

za jej m oralne prow adzenie się by ł odpowiedzialny 
gospodarz plebanowi. G d y  się ksiądz dowiedział, 
że która z dziewek źle się prowadziwszy utraciła 
w ianek, donosił o tern do dw oru , a gospodarz za

karę składać musiał pewną summę, co bykow em  
zwano. N iejeden więc gospodarz czeladkę swoją 
trzym ał gorzej niż w  klasztorze, do karczm y jej 
chodzić niedozw alając, gdzie dziewczęta snadnie 
podpadały  nieszczęściu. W yrozum iały  gospodarz 
pozw alał czeladzi w niedzielę zabawiać się w  kar­
czmie tańcem, sam pilnował domu J), a kiedy w  dzień 
powszedni rozdał pracę parobkom  i dziewkom, w te­
dy dopiero udaw ał się na ochotę do karczmy.
') Szymonowicza sicl. 9.

(D a lszy  ciąg  nastąpi.)

Kilka listów z nad brzegów Renu.
Pisane do T. Jłl. przez S. II*.

( Ciąg dalszy.)

L i s t  s i ó tl ni y.
s JtToguncyi.

Z tego nudnego M annhejmu ruszyłem  przed 
w schodem słońca, a mogę m ówić, że nawet ran iej; 
niebyło więcej jak druga po północy, kiedy h a u s -  
k n e c h t ,  mający z wczoraj polecenie zbudzić nas 
wszystkich, którzyśm y odpływali, — statek bowiem 
w ychodził bardzo rano , — w szedł z trzaskiem do 
mego pokoju  i na g u t m o r g e n  w  same oczy świecę 
postawił. Zerwałem s ię , niespojrzaw szy naw et na 
zegarek; słyszałem, jak koleją otw ierał potem  drzwi 
u  moich sąsiadów i sąsiadek; w  kilka minut byłem  
gotów; — a gdy z workiem  podróżnym  pod  pachą, 
k tó ry  notabene mam jeszcze z W a is  z a w y ze sklepu 
Czabana, a k tóry  na palcu sobie zawiesiwszy, mogę 
śmiało zostać filozofem i pow tórzyć sławne o m n i a  
m e a  m e c u m  p o r t o ,  zszedłem na dół rozpłacić się 
i spieszyć na statek, — pokazało się-nic więce'j, ty l­
ko żeśmy mieli jeszcze ogrom nych dwie godzin czasu! 
O niegodne, złośliwe knechcisko!... Tłum aczył się, 
że ba ł się, abyśm y się niespóźnili, że niewiedział sam, 
że jeszcze tak ra n o , że to , że ow o; ale cała rzecz: 
oberżysta, aby przymusić do śniadania, kazał pewno 
umyślnie pobudzić; stół też b y ł już nakryty . Zga­
dliśmy ten interes w szyscy od razu, by ło  nas siedm 
czy ośm osób , i na złość, żeby łakom cę ukarać, 
zawiązaliśmj' w  mgnieniu oka, nic nawet do siebie 
niem ówiąc, generalną między sobą koalicyą; pow ie­
dział każdy, że nic jeść ani pić niebędzie. Rozsiadł- 
szy się więc po kątach sali, bawiliśmy się poziew'a- 
niem , przez kw adrans, potem  przez drugi, potem  
przez trzeci; dzień ledw'0 się zaczynał pokazyw ać; 
już Niemiec niezawodnie b y łb y  przegrał: ja  pier­
wszy chciałem iść ku rzece i tam czekać, żeby tylko
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cokolwiek jeszcze widniej się na dw orze zrobiło . . .
— ale m ały chłopaczek, k tóry  był między nami, 
uprosił sobie u  m atki, źe m u nasmarowała kawałek 
chleba i przyłożyła na w ierzch kilka rzodkiewek. 
Malec, jak gdyby by ł w  zmowie z naszym nieprzy­
jacielem , zaczął chrupać rzodkiewkę na całą salę, 
i zrobił uw agę, źe chleb b y ł jeszcze ciepły, tak 
świeży. — Niedość na tern, napadł go atak takiej 
miłości synow skiej, źe chciał koniecznie, aby i ma­
tka skosztow ała, i gwałtem jej część swojej porcyi 
odstępował. Najciężej było, aby ktokolwiek ze sprzy­
mierzeńców niedotrzym ał, i dał z siebie zły przy­
k ład  D la matki istotnie trudno  się było  oprzeć; 
skończyło się na lem , iż jeden za drugim wszyscy­
śmy kapitulowali! M asło by ło  w yborne , kawa go­
rąca; zaczęliśmy sami z siebie żartować; zrobiła się 
zaraz spoina między wszystkimi znajom ość; ktoś za­
w ołał o k o tle t, 'drugi znow u o bifsztyk; śniadanie 
poszło przedziwnie; — słowem w  najlepszym hu­
morze pożegnaliśmy się z gospodarzem — k tó ry  do­
brze zaczął swój dzień, bo prócz g u l d e n ó w  miał 
jeszcze w  zysku lekcyę m o ra ln ą , now y dow ód nie­
stałości i ułom ności biednej natury  ludzkiej!

■W ypływały razem dwa statk i, rozum ie się pa­
row e; na każdym mnóstwo ludzi; wyglądały jak dwa 
małe miasteczka. W  jednej chwili i na jedno za­
dzwonienie ruszy ły  obadwa, ale w  dwie strony prze­
ciwne: T- nasz na praw o lekko i posuwiście, bo 
z wodą ;  drugi w oln iej, ku Strasburgowi. W idać  
b y ło , źe dzień będzie pogodny; słońce zaraz miało 
już wschodzić, Pod  Mannhejmem R en szeroki i oka­
za ły ; od Iffetzheim rozchodził się często we dwie 
o d n o g i, tu  złączonymi siły idzie cały jednym  trak­
tem, po łoży ł się w jedno kory to  i jest istotnie rzeką 
w ielką, piękną co się nazywa. ’W krótce wzięliśmy 
się bardziej jeszcze w praw o i pokazał nam się 
M annhejm jak na d łoni, z końca w koniec, — na­
w et tak  ładnie, źe m oźnaby go niepoznać. Patrzył 
nam w  oczy mnóstwem swych czystych, w ym ytych, 
niemieckich okien, które już brzask w'schodowy za­
czynał gdzieniegdzie różować. D ługo potem  było  
go ciągle w idać; stał za nami, jak zdarza się, iż stoi 
przyjaciel w ierny, k tórem u ciężko odejść z miejsca, 
gdzie nas pożegnał — już wreszcie znikasz m u z oczu, 
on jeszcze czeka nieporuszony, i jeszcze patrzy 
w tw oją s tro n ę !... — tylko źe M annhejm , suchy 
i nudny Niemiec, niewart tego tkliwego porównania. 
S łońce zaczęło wyraźnie ruszać się z noclegu; ale 
jak gdyby złego, hum oru, żeśmy raniej od niego 
w stali, bardzo jakoś leniwie z łóżka się podnosiło, 
i sw ojej k o łd ry  białego ob łoku , co je  w pół przy­
kryw ała, niechciało prędko z siebie zrzucić. Juzem

się nieźartem b y ł zląkł o pogodę; szczęściem, spoj­
rzawszy na błękitne n iebo, na zieloną ziemię, ra ­
czyło się u d o b ru ch ać ’ i w net z całym swoim dw o­
rem milionów prom ieni, k tóre się w  mgnieniu oka 
po całym Bożym świecie rozleciały, wystąpiło jasne, 
pełne, świeże, jakby  ty lkoco i umyślnie dla nas 
stw orzone. Pyszna to i cudow na rzecz, wschód 
słońca! C hoćby dla tego ty lko , aby go widzieć, 
w arto jest podróżować, w arto płynąć po Renie stat­
kiem parowym. Franklin zrobił podobno kiedyś 
odkrycie, źe i w Paryżu byw a wschód słońca; ja, 
k tó ry  od łat kilku w tym  nowym Babilonie za swoje 
i swoich rodziców  grzechy bawię się, jestem zdania, 
źe to  śmiałe odkrycie szanownego Amerykanina p o ­
trzebow ałoby jeszcze sprawdzenia. W schód  słońca 
dla każdego z mieszczan, czy Paryźanina, czy nawet 
W arszaw ianina, jest zawsze wielką rzeczą i fenome­
nem; cóż dopiero w takim k ra ju , na takiej rzece, 
i w takiej porze roku! C hłód rankow y prawda 
przejm ow ał, aleśmy wszyscy byli na pokładzie. 
Słońce biegło do nas szerokim złotym pasem, twarz 
nam i w łosy  całując; m y za to  z naszej znów stro ­
ny  odsełaliśmy mu niemniej szeroki pas czarnego 
i śmierdzącego dymu, któren buchając ze statkow e­
go komina, zwracał się właśnie na wschód i cienem 
swoim ciągnął się jak b ło to  po rzece. Patrząc na 
te dwa szlaki lak różne, a k tóre  długo az póki 
słońce dobrze się niepodniosło, mieliśmy przed oczy­
ma, — tak to , pom yślałem , zwykle się ziemia niebu 
odpłaca: — za z ło to , b ło to ! — Płynęliśm y sobie 
m iło, cicho, jasn o , p rędko , bez najmniejszej fatygi, 
najmniejszego wstrząśnienia, jak gdybyśm y jechali 
w  myśli ty lko , lub przez sen.

(Dalszy ciąg nastąpi.)

0  k a r m i e n i u  i z d r o w i u  d z i e c i .
Ze statystycznych tablic przekonyw am y się, iż 

najwięcej dzieci um iera w  trzech pierw szych mie­
siącach po przyjściu  na świat. W iem y , ile boleją 
m atki nad zgonem przedw czesnym  swoich dzieci
1 często niewiedzą, dla czego je pociechy i nadzieje 
przyszłe tak  szybko zawodzą. Między innemi p rzy ­
czynami, k tó re  dzieci o śmierć przyw odzą, położyć 
należy nieznajomość wykarm iania ich i zaradczych 
środków  w  chorobach. Przychodzim y ted y  w  p o ­
moc znajomości tych  śro d k ó w , i miło nam będzie, 
jeżeli podając je, zaradzimy niejednemu nieszczęściu, 
zapobieźym y niejednej boleści m atczynej. Niech 
nas k to  jednak nieposądzi, abyśm y mniemali, źe 
matki nasze nieumieją wykarm iać i w ychow yw ać
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sw oich dziec i, owsze'm m am y św ietne ale n ieliczne 
tej znajom ości p rz y k ła d y , lecz i tego zap rzeczyć  
niem ożna, iź w iele , a m oże z b y t w iele jeszcze um iera 
dzieci z n iestosow nego  ich w ykarm iania. Z ty ch  p rz y ­
czyn  p ostanow iliśm y  p o k ró tce  dodać tu  um ie ję tny  
w y k ła d  w ykarm iania i w y ch o w y w an ia  dziec i, jak i 
uczen i lek arze  p o d a li, i to  tern w ięc e j, iź ani p o d ­
ręczn y ch  i upow szechn ionych  książek w  ty m  r o ­
dza ju  n ieposiadam y, ani też ty lu  le k a rz y  zw łaszcza 
po  w siach , ab y  na k a ż d y  p rzy p ad ek  lub  w  nagłej 
p o trzeb ie  m ieć ich  do  rad y .

L u b o  pokarm  z p ie rsi m atczynej zaw sze naj- 
lepszym  je s t i na jp ierw szym  pokarm em  dla dziecka, 
są jed n ak  p rz y p a d k i, gdzie sz tuczne w ykarm ian ie  
sta je  się koniecznem . W ie le  w  tym  w zględzie p a ­
n u je  p rze sąd ó w , jak k o lw iek  m am y nap rzec iw  nim 
liczne dow ody , — i tu  w Poznaniu , źe, w iele innych  
p o m in ę , zna jdu je  się jedna m a tk a , k tó ra  dziew ięć 
dzieci, jedno  po drugiem , za pom ocą sztucznego 
karm ienia w ychow ała , z k tó ry c h  jed n o  ty lk o  w  szó­
stym  ro k u  n a  gorączkow ą ch o ro b ę  u m a rło , p o z o ­
sta łe  zaś silnie w y ro s ły . M iędzy  innem i n a s tę p u ją c y . 
szczególniej po lecić  m ożem y sposób . W  p ierw szych  
ośm iu do cz te rnastu  dniach po  u ro d ze n iu  daje się 
dziecku  c iep ły  m leczny  p o k a rm , sk ład a jący  się 
w  p ie rw szy ch  ośm iu dniach z dw óch  części p rz e ­
go tow anej w o d y  i jednej części św ieżego zebranego  
i przegotow  anego m leka od  k ro w y . H ufeland i inni 
radzą  zam iast tego słodką z n iep rzego tow an ia  p o ­
w sta łą  se rw atkę. H enke p rzek ład a  p ierw szą jako 
ła tw iejszą do o trzym ania . Z am iast w o d y  po leca ją  
też słabą h erb a tę  z k o p ru  lub  ru m ia n k u , osłodzoną 
cukrem  i pom ieszaną z m lek iem , zd a je  się jednak  
stosow niejszą rzeczą ,. w ystrzegać  się w szystk ich  ja ­
k o  lek ars tw o  sk u tk u jący ch  ś ro d k ó w , szczególniej 
u  zd ro w y ch  dzieci, a b y  je  n iep rzy zw y eza jać  bez 
p o trz e b y  do sz tucznych  draźliw ości. Ze w zględu 
na m leko trzeba  uw ażać: 1) ab y  pochodziło  od
zd ro w ej, do b rą  paszą (nie w yw arem ) ży w io n e j i ile 
m ożności te j sannaj k ro w y ; 2) pow inno  b y ć  p rz e ­
g o tow ane , b o  św ieże spraw ić m oże b o le śc i; 3) m o­
żna też u ży ć  i koziego  m leka, ale silny  zapach o d ­
raża  w iele dzieci od  n iego ; 4) z w iekiem  dziecka 
m ożna co raz  m niej m leko ro zczy n iać , aż nareszcie 
po  kilku  ty g o d n iach , p rz y  dobrem  traw ien iu , daje 
się czyste m leko. U dzie la  się dzieciom  tego n ap o ­
ju  najstosow niej ze szk laneczek  pod łużnych  na to  
zrob ionych , z zw ężającą się szy jka. W  o tw ó r sz y j­
k i w kłada się m ała , c z y s ta , stosow nie p rz y k ro jo n a  
g ęb k a , obw inięta w  p ła tek  z cienkiego, p łó tn a , ta  
pokarm  naciąga, k tó ry  dziecko ssie w  m iejscu, gdzie 
ze szklaneczki w y sta je  w  kształcie w ęzełka. S zk la­

neczk i te  opraw ia ją yv s re b ro , cy n ę , k o ść  słoniow ą 
lu b  ró g , a za pom ocą sz ru b y  ru reczk a  się w k ręca , 
k tó rą  dziecko  pije . N ajs to sow n ie jszy  je s t w ęz e łk o - 
w a ty  k sz ta łt te j r u rk i ,  w k ład a jąc  n a  nią gębkę. 
S zczególniej s ta rać  się n a leży  u trzy m ać szk laneczkę 
w  c z y s to śc i, gębkę i p ła tek  jak  najpilnie'j zm ieniać 
i p rze d  kaźdćm  now em  użyciem  w  gorącej w odzie  
w yp łukać . Szczególniej ganić w y p ad a  u trzy m u jąc y  
się aż do tąd  zw ycza j daw an ia  dzieciom  w ęze łk ó w  
nape łn ionych  pap k ą  z sucharków  o sło d z o n y c h , b o  
stąd najczęściej pow stają  kw asy , n iestraw ność, b ia łe  
k ro s tk i (g rzy b k i), cho rob liw a żarłoczność. M ocne­
go dziecka n iezaspoko im y sam em  m lekiem , n a ten ­
czas (w  czternaście dni po  u ro d zen iu ) m ożna p rócz  
tego sta łe  daw ać p o k a rm y . Z a najzd row szą i na j­
stosow niejszą uw ażam y w  ty m  w zględzie p ap k ę  ze 
s ta ry c h  d o b rze  w y p iec zo n y c h  sucharków , p rzeg o to ­
w an y c h  z w odą lub  w odą i coko lw iek  mlekiem , 
osłodzoną d o b ry m  p ięknym  cukrem . P ap k i te j nie- 
trze b a  zachow yw ać z rana  na w ieczór, część o d p o ­
w iednią n a leż y  św ieżo za każdą razą gotow ać, a co 
p o zo s tan ie , na co innego ob rócić . Z w yczajne j m ą- 
cznćj papk i i innych  ro d za jó w  p ap ek  k aszo w y ch  
i ty m  p o d o b n y ch  n iem oźem y zalecać n a  p ie rw szy  
p o k arm  dla dzieci, b o  one sp ro w ad za ją  n ie s tra ­
w ność, g ru cz o ły  i t. d. N a wsi, gdzie tru d n o  o su ­
charki, m ożna b u łk i s ta re  lu b  skórk i od  innego b ia ­
łego ch leba u ży w a ć , nam o czy w szy  je  p rze d  u go to ­
w aniem  na p ap k ę  w e  w odzie  p rzez  kilka godzin 
i w yźdżąw szy  z nich części d roźdźow e. W  Anglii 
używ ają  szczególniej w zm acn iające j m ąk i, zw anej 
a rro w ro o t, k tó ra  dla s łabych  dzieci jest b a rd zo  p o ­
żyw na. L epszym  m oże jeszcze od  tej m ąki je s t 
dextrin. Z p o czą tk u  daje się dzieciom  tej suchar­
k o w ej lub  bu łczanej papk i cz te ry  ra z y  na dzień  po 
6 — 10 łyżeczek  od kaw y. S tarsze  dziecko  p rz y ­
zw ycza ić  ła tw o  do jedzen ia te j papki trz y  ra z y  na 
dz ień , a tym  czasem  daje się do  picia ro zczy n io n e j 
m lekiem  w o d y . Jeże li papka ty lk o  w  w odzie  je s t 
g o to w an ą , m ożna do niej dolać m leka, k tó re  dzie­
cko pije .

D o b rz e  je s t go tow ać dla dzieci s ta rszych  nad  
cz te ry  do sześciu n iedzie l p ap k ę  sucharkow ą z nie- 
so lonym  roso łem , to  cielęcym , to  z d robiazgu, a cza­
sem i ze slabem  piw em . H enke p rzek o n a ł się z d o ­
św iadczenia, iź dzieci karm ione regularn ie naprzem ian  
z rana  p ap k ą  z m leka i w o d y , na po łudn ie  i w ieczór 
roso łem  lub  piw em  odgo tow anem , n igdy  niem iały 
bo leści żo łąd k a , k w asó w , w zdęcia i t .  d . , g d y  te 
często  z picia m leka pow sta ją . D la słabych  dzieci 
b ie rze  się do m leka coko lw iek  żó łtka. — S tarszym  
dzieciom  w  m iarę w ieku  pow iększać trze b a  p o rc y e
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pokarm u. T rudno oznaczyć potrzebę właściwą po­
karm u, jakkolw iek to  jest rzeczą bardzo ważna, bo 
w ykarm iane tym  sposobem  dzieci są bardzo skłon­
ne do ch o ró b , pow stających z przesy tu  lub niedo­
b o ru  pokarm ów . Zważać przeto  należy: 1) na ape­
ty t  dziecka, czy szybko i z ochotą jada, czyłi k rzy ­
czy jeszcze po zjedzeniu, a jeżeli nieda się uspo­
koić, trzeba  mu pow iększyć porcye i uważać, czyli 
staje się przez to  spokojniejsze; 2) na traw ienie; 
3) na tycie dziecka; jak  długo ty je , pokarm  jest 
stosow ny i z czasem go ty lko  pow iększa się. lJo 
trzecim  miesiącu można już karmić na południe ro ­
sołem z mięsa lub innemi poźywnem i rzeczami, a po 
w ydobyciu  się pierw szych zębów  (w  30—36. tygo­
dniu), p rzejść do zw ykłych  pokarm ów  dzieci osta- 
w ionych. Jeżeli w czasie w ydobyw ania się zębów, 
okażą się znaki nadwątlonego trawienia, kwasu, b o ­
leści żołądka i tym  podobne, zachować należy w y ­
żej podane środki, Ido zw yczajnie niedbałość ty lko 
jest p rzyczyną tych  przypadków . Av podobnych 
razach często pomagają lekarstw a i sposoby dom o­
w e; w  razie kw asów , biegunki i innych tego ro ­
dzaju , pożyteczną jest dawać dzieciom kilka łyże­
czek żółtka zmieszanego ze słodkiem winem i cu­
krem , papkę zamiast z mlekiem, z rosołem  gotować, 
lub  też w  rosó ł w bić żó łtko , ale je z nim niegoto- 
Wać, jeno  domieszać. Dzieci sztucznie karmione 
zw ykle w  pierw szym  ro k u  są chude, później dopie­
ro  nabierają tuszy.

R O Z M A I T O Ś C I .
S z c z e g ó l n i e j s z e  z a l o t y .  W ilhelm  zdoby­

w ca długo napróżno starał się o rękę M atyldy 
z F lan d ry i, nareszcie postanow ił okazać dobitnie 
zapał swojej miłości. Zasadził się na ulicy w mie­
ście B ruegge, pow racającą M atyldę z kościoła po­
rw ał i w  b ło to  wepchnął, podarł przepyszne na niej 
suknie, uderzy ł kilka razy i oddalił się. Zaloty tym 
sposobem doprow adził do końca. M atylda obawia­
jąc się, aby  coś podobnego drugi raz się niewyda- 
rzyło, a może i dla tego, iż się przekonała o gwał­
tow nej miłości W ilhelm a, zezwoliła na małżeństwo.

i ł l ®  i). — Paryż, dnia 29. M arca 1840. — 
Pięknym  strojem  dla Dam są szarfy z gładkiego 
tu lu , naokoło  bram owane złotem , a pod  bram ow a­
niem osadzone krążkiem m arabutu.

Takich krążków  używ ają także do osadzania 
tunik  tn low ych i do garnituru podw ójnych sukien.

Nowościami są m aleńkie staniki z jedw abnych 
ko ronek , głęboko w ycięte pelerynki także z k o ro ­
nek , k tó re  na w ieczory biorą, — i długie lub na 
pó ł długie rękaw y a la paysanne z tu lu , k tóre  nad 
zgięciem łokcia u  ręk i wstążeczką atłasową się prze­
wiązują.

W idzieliśm y suknię ślubną z indyjskiego muśli­
n u , o trzech szerokich falbanach z angielskich k o ­
ronek , k tóre z bo k u  w fałdy w  górę b y ły  spięte. 
Każdy z tych garniturów  upiętych utrzym yw ała ko­
kardka z białych atłasow ych wstążek i gałązka po­
marańczowa. Pagody z angielskich koronek pół 
łokcia szerokie, bertka i szarfa tym odpowiednie, 
dopełniały stroju.

Także podobała się suknia z crepe de palestine, 
biało-różowa lśniąca, z prostym  stanikiem i cztero- 
bulkow ym  garniturem , bertą otaczającą ramiona 
i piersi. K rótkie rękaw ki trzema kutasikami złotemi/ 
i lekką koronką zdobne. Dół sukni otaczało siedm 
pasków cienkich koronek. N a około stanika sznu­
reczek jedw abny.

K orale ciągle się jeszcze utrzym ują i lak się 
rozpow szechniły, iż dla braku  w  cenę poszły.

T urbany  uchodzą dotąd za najpiękniejszą ozdo­
bę głowy.

W  ubiorach męzkich dawne m ody wracają. 
Sprzykrzyły  się czarne smutne fraki, i więcej .widać 
w  fijołkow ym  k o lo rz e , w yrabianych z kazimierku, 
z złoconem i guzikami.

N ajnow sza tkanina na kamizelki jest aksamit
w  prążki wydatne.

Paleto ty  noszą białe lub jasno-niebieskie, az do 
dołu  zapinane. Także wracają dawniej używane 
m aleńkie guziczki złote do koszul.

Objaśnienie  ryciny.
1. U bió r męzki. F rak  z długiemi okrągło - ścięteini 

połami, ko łn ierz  szalowy, guziki lśniące. Panta- 
lony obcisłe. Kamizelka z szalowym kołnierzem, 
na jeden rząd guzików zapinana. K rawat kolo­
row y.

2. Kapelusz z p ou lt de so ie, wstążką szeroką zdo­
b n y , p o d  obw odem  kwiaty. Szlafroczek garni- 
rowrany koronkam i. O bszerne rękawy.

3. K apelusz atłasow y z kwiatami i półzasłonką. 
Szlafroczek jedw abny z podw ójnym  koronko­
wym  garniturem.

4. Strój głow y z gałązek i kwiatów. Suknia z poult 
de soie, krepą garnirowana. Przepaska długo 
opadająca.

R edaktor: J\T. Kamieński. Czcionkami TU. Dec/cera i  Spółki.
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